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Niemcy takna nowego rozbioru TE 


Wywiad z Ignacym PaderewsKim 


NOWY JORK 26.3. — Na łamach 
„New York Times“ ukazał się wywiad 
z Ignacym Padetewskim. 
'. "Paderewski w wywiadzie tym o$- 
"wiadczył, że Niemcy pragną powtó: 
rzenia  . ; 
; zbrodni z roku 1793. 
-Nie zadowolnią się one Gdańskiem, a- 
ni Pomorzem, ZE Śląska potem 
Alzacji, potem 'Austrjil 
Na taką zbrodnię świat nie może po 
zwolić.. Pokój w Europie niemożliwy 
jest bez 
f silnej Polski. 
"Odebranie Polsce dostępu do morza 
"uczyniłoby ją kałeką. niewolnicą. W. 
Wersalu Niemcy. pozujące na libera- 
: lizm  przestrzegały. że danie Polsce 
zbyt szerokich granie zwiększy tylko 
terytorium pogromów żydowskich. 
Któż urządza pogromy? Polska czy 
Niemcy? — pyta Paderewski. j 
/' Francja nie może zmienić. stanowi= 
ska ‘wobec Polski. Stanowczo przeciw 
stawiając się Hitlerowi Francja spo- 
woduje zanik jego znaczenia. nato- 
miast opuszczając Polskę. Francja 
„przyczyniłaby się do triumfu Hitlera. 
który stałby się groźnym dla Euro- 
py. Stwierdziwszy, że Prusy Wschod 
-nie byty tylko 
4 kolonią niemiecką, 
gdzie była zaledwie połowa ludności 
niemieckiej, Paderewski zaznacza. że 
rząd niemiecki odrzucił propozycje 
"Polski, dotyczące ułatwień w komuni 
"kacji samochodowej przez Pomorze. 
Widocznie rząd niemiecki nie chciał, 
aby się rana zabliźniła. 
. Dla Niemiec pretensje do Pomorza 
stanowią 
« specialna wartość E E 
podtrzymuiącą nienawiść". 
© Zapytany czy przewiduje możliwość 


- "wolny. Paderewski 


„Odpowiedział? przecząco, dodając: „ŻY 
jemy jednak w czasie. kiedy istnieja 
wszelkie możliwości”, 

Paderewski przyjechał do Nowego 
Jorku z Waszyngtonu. gdzie bawił 
dwa dni jako gość prezydenta Roose- 
velta. Paderewski ośw'adczył. że oso- 
ba Roosevelta wywarła na nim . .głę- 
bokie wrażenie — podkreślił żywość 
lego umysłu i szerokość  zaintereso- 


Miesiąc aresziu | 


za obniżenie zarobków 


LWÓW, 26.3. — Tel. wł. — Sta- 
_rostwo. grodzkie rozpatrywało dziś 
sprawę karną przeciwko dr. Sta- 
nisławowi Tabiszowi. byłemu dyr. 
koncernu naftowego. „Małopolsica”, 
- obwinionemu z artykułu 59 prawa 
o wykroczen: ach. 


__ Dr. Tabisz, jako. dyrektor kox- 
"cernu  ..Małopólska” 
bezprawnie, pód rygorem rozw'ą- 
"zania umów służbowych. obniży? 
. 28. stvcznia r. b. pracownikom tego 
koncernu ich Boty, już z dn. em 1 
e». 


n „Starostwo. iai 3. Tabisza na 
miesiąc bezwzględnego areszu, i 


'czorem o godz. 


-. Ekspertyza. 


"wydarzeniami w dniu 23 


złośliwie i | 


wań oraz zdolność ujmowania rzeczy. 


„realnie. Paderewski nazwal- Roosevel- 
-ta tdealistą o praktycznym umyśle. 


. Podobnej treści wywiadu -udzielił 
również Paderewski p. Saerveinowi 
dla dziennika „Paris. Soir“ 

» BERLIN. 25.3. W związku z Wy- 


wiadem Ignacego Paderewskiego, 
który pojawił się w „New York Ti 
mes“, prasa niemiecka atakuje w 
formie niezwykle agresywnej. Pa- 
derewskiego. oskarżając go o pro- 

wadzenie antyniemieckiej kampa- 
nii podżegawczej. 


Niesłychane rzeczy 
„dzie ą się w Niemczech 


„ BERLIN, 26.3. — W sądzie kar- 
nym w Berlinie toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko narodowo-S0- 


cjalistycznemu. kupcowi Liebman- 


nowi o oszustwa.. 

Przed rozprawą. jak donosi biu- 
ro Conti, oskarżony zażądał wyk!u 
czenia  przewodniczacego trybuna- 


_sposobionego. ponieważ jest 


tu Ziegla. oświadczając, że uważa 


g0 za uprzedzonego i stromego, n- 
y- 


em. ; 

Sąd przychylił się do stanowiska 
oskarżonego. powierzając prowa- 
dzenie rozprawy innemu sędziemu. 


"żenie 


„dzień trudniejsze, 


| Sia hitlerowski 


wzmaga się ciągle 
KOWNO, © 25.3. — Dziennik 


„Rytas* donosi, że wedle otrzy- 
-manych z Prus Wschodnich wia 


domości, teror hitlerowski wzma 
ga się ciągle. 


Jak się okazuje, položenie jest 
o.wiele gorsze, niż może donieść 
prasa niemiecka.ż obawy przed 
zawieszeniem. W szczególnie 


'ciężkiem położeniu znajdują się 


mniejszości narodowe oraz 0S0- 


‘by, które wpadły w niełaskę u 


narodowych socjalistów. 


Dalej dziennik donosi, że poło- 
Litwinów w Prusach 
Wschodnich staje się z dnia na 
a działalność 
- kulturalna wprost uiemožliwig 
na. . 


Wmi Woltrzynim mm komnistycznym w Równem 


Skazano 6l działaczy Kom. Partj. Zach. Białorusi za zdradę stanu 


RÓWNE. 26.3. — W toczącym 


się przed tutejszym sądem okrę- 


gowym od 14 dni procesie 
przeciwko 61 oskarżonym 

o działalność antypaństwową w 

komunistycznej partii zachodniej 

Białorusi, zapadł wczoraj wie- 

18,30 wyrok 


następujący: : Chaja  Rubacha, 
Jankel Skory, Perec Waks, Me 
jer Bobrow i Turog Mejer 
po 8 lat c. w. 

i 10 lat utraty praw obywatel- 
skich. Piwowar Hersz, Sak 
Dawid, Balik - Motel, Kagan 
Szloma i Dvczek Piotr — po 6 


- Ekspertyza sądowa 
w piwnicy willi w Brzuchowicach 


KRAKÓW. 26.3. — Tei. wł. — 
sądowa piwnicy w 
willi Zaremby w Brzuchowicach 
zostanie przeprowadzona w ponie 


"działek. 


Ekspertyzy dokonać. ma rze- 
czozhawca sądowy. inż. Pareński. 
Z ramienia sądu będzie obecny. 


sędzia śledczy. dr. Józef Macheta. 
Obecny będzie również podczas 
ekspertyzy obrońca Gorgonowej 


„dr. Axer. 


Sad w Krakowie wysłał już do 
Lwowa pieniądze na pokrycie. 


„kosztów ekspertyzy. 


Po zajściach w Radziłowie 
Aresztowanie 55 osób 


BIAŁYSTOK. 26.3. W związku z 
b. m. w 
Radziłowie. aresztowano i decyzją 
władz: sądowych osadzono w wię- 
zieniu w. Łomży 35 osób. w tem kie 
rowników wydziału okregoweso 


OWP. w Łomży i kierowników wy. 


działu powiatowego OWP w Gra- 


Jiewie..m. in. redaktorów organu 


OWP.. z. Łomży Przybyszewskie- 


„go i Leniskiego. 


W powiecie: szezuczyńiskim panu 
ie zupełny spokój. 
Stwierdzono. że członkowie OWP 


Koncerty 


przybyli na jarmark do Radziłowa,. 
na "specialne. wezwanie . swo.ch. 


„władz kierowniczych i byli uzbro-. 
jeni w. kije. grube. 
„siekiery. "Fakt rabowania straza- 


laski, a nawet 


nów przez członków OWP ne “e 
ga wątpliwości. . Prowadzące do, 
chodzenie władze stwierdziły. że 
wśród aresztowanych - członków - 


"OWP znaczny odsetek stanowią iu 


dzie o przesżłości kryminalnej. 

iw- U: kilku członków OWP znalezio 
¡no rzeczy. pochodzące z rabunku 
w Rądziłowie. 


Kiepury 


zabronione w Niemczech 


BERLIN. 26.3. Rząd komisa- 
ryczny Saksonii zabronił odby* 


„cia koncertów Jana Kepury w 


 Elpski i Dreznie. * 
` Zakaz, jak- donosi. „Acht. Uhr 


. Abendblatt“ wydany został ma | 
„podstawie dekretu prezydenta 
. Rzeszy 0 ochronie narodu i pan i 
"stwa niemieckiego, 


bywatelskich; 


- riuszka — 
.'B. w. Pińsku, która Rua e 


lat c. w. i 8 lat utraty praw. o- 
12 oskarżonych  : 
skazano każdego na 5 lat c. w. 
i 6 lat pozbawienia praw oby- 


"watelskich: 15 oskarżonych na. 
:3 data 
-CZĘŚĆ, 


każdego. . - Pozostałą 


w. tej liczbie 12 uniewinnionych, 


-skazano na 6 do 16 mies: wie- 


zienia- 
"Sąd uznał. za udowodnione, 
że wszyscy oskarżeni. dopuścili 


„| się. przez -swą przynależność i 


działalność w stworzonej przez 


| siebie kom. partii Zach. Biało 


rusi czynów karygodnych, zas . 
kwalifikowanych przez par. 97. 


„jako 


zdrada stanu. 
W sentencji wyroku podzielono 


"wszystkich oskarżonych na 5 
"zasa dniczych grup, 
„do rozmiaru i zasięgu ich dzia* 


stosownie . 


łalności. w partii. Na czoło 


„wszystkich wysunęła się Chaja 
emisas -- 


„delegatka «i.. 
okręgowego. K. P. 


Rubacha, - 


nocześnie 
jako lacznik - 


między = "komitetami .reionowemi +. 


w 'Klesowie, Dąbrowicy, Rokit 


-nie i Sarnach. 

"Wobec wszystkich .. ROA A 
"nych z wyrokiem 
, wzwyż zastosowano. Reka 


od 3 


sowy. Środek: zapobiegawczy 
bezwzględnego aresztu - 


W dalszym ciągu. Wszyscy in- 


ni z niższym wyrokiem zostali ~- 
tymczasowo zwolnieni za kātu- 


. cją względnie oddani - 


pod nadzór policyjny. 
Oskarżeni ; przyjęli - wyrok 


Sapne. ; 
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_Zbrodniczy sublokator 


podpalił dom i zabił 2 osoby 


KRAKÓW, 26.3. — Tel. wł. 
Dziś w nocy wieś Brzezie pod ka 
kowem była widownią 

krwawej tragedii. 

Rzecz działa się w mieszkaniu rol 
nika. Adama Urbana, u którego od 
pewnego czasu zamieszkał młody 


Równocześnie z napadem ukaza- 
ły się płomienie około domu Urba- 
na. 


Jak widać, napastnik przed obu- 
dzeniem domowników 
podłożył ogień. Nie ulega wątpili 
"wości, że napad był dziełem owe- 


wiadujemy, sprawcą ołtydnego mor 
du jest Władysław Musiał, robot. 
nik, zajęty w fabryce Zieleniew- 
skiego w Krakowie, mieszkaniec 
wsi Gruszki ad Brzezie, 

Morderca został aresztowany i 
odstawiony do sądu w Krakowie. 


| 
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Nr. 86. 
fireszłowenie zarządu 


spółdzielni rolniczej 


BERLIN. 26.3. — W Karlsruhe 
aresztowany został szereg czoło” 
wych osobistości w centrainej spół 
dzielni rolniczej, 

Aresztowani. a wśród nich pre- 
zydent į dyrektor spółdzielni Kei- 
del oskarżeni są o sprzeniewierze* 
nie większych sum na cele prywat 
ne, 


osobnik, nie podający nawet swe- 
go nazwiska, Osobnik ów okazał 
się człow. ekiem niespokojnym, tak 
iż Urban wypowiędział mu miesz- 
kanie. Sublokator nie kwapił się 
jednak z opuszczen em mieszkania, 
gdyż w międzyczas'e 
zakochał się 

w 19-letniej córce Urbana, Marii. 

Nie mogąc się pozbyć niespokoj- 


„nego sublokatora, Urban wczoraj 


przed południem przemocą wyrzu= 


go osobnika, wyrzuconego przez 
Urbana z domu który mszcząc się 
za to, dokonał napadu. 

Marja i Adam Urbanowie. prze- 
wiezieni do szpitala w Krakowie, 
nie odzyskawszy DZY one. 

zmarli wczoraj po południu. 
Policja zarzadziła obławę w oko- 
licznych łasach. Sprawcy w razie 
ujęcia grozi sad doraźny. 

Jak się w ostatnim momencie do 


DONORER EEE TOTO TOTO OZZIE, 


Eksnlozja w: zakładzie fofograf cznym 
3 osoby zabife--5 rannych 


BERLIN, 26.3. — W Landsbek 
wydarzyła się w atelier fotogra- 
ficznem eksplozja, która pociągnę- 
ła za sobą liczne szkody materjal- 
ne oraz ofiary w ludziach. 


Cała posesja została zupełnie 
zniszczona. Wybuch wyrządził 
również liczne szkody w okolicz- 
nych domach, Wielu przechodniów, 
siny prąd powietrza powalił na zie 
mię į poranił. Trzech mieszkańców . 


Statek „Polonia“ 


cił go z domu. 

„O godz. 12-ej w nocy, gdy wszy 
scy pogrążeni byli we śne, ktoś za 
stukał do drzwi. a gdy Urban otwo 
rzył drzwi posypał się na niego 

grad strzałów, 
„ Zaałarmowana strzałami córka i 
Żoną Urbana, wybiegły na podwó- 
rze i zostały również zasypane 
strzałam.. 

Urban ugodzony kulą w głowę 
osunął się zalany krwią na ziemię, 
córka jego zraniona została 
: w Okolice serca, - 

Żona odniosła ranę w lewe ramię. 

Sąsiedzi, którzy zaa!armowani 
strzałam: przybyli na miejsce, zda- 
fali tylko zauważyć osobnika, któ- 
ry uciekał szybko w stronę lasu, 

ostrzeliwujac się, 


SOSNOWIEC. 26.3. Dziś po po- 
łudniu odbył sia w Sosnowcu po- 
grzeb. znanego komunisty Stanisła- 
wa Nogi. 

Na pogrzeb przybyło ponad 1000 
osób. Przed cmentarzem policja za 
trzymała kondukt į wpuściła za bra 


Jedrzejowskiej w- Londynie 
"LONDYN. 26.3. Finałowe spot- 


kan'e o mistrzostwo Londynu na 
kortach krytych rozegrane w S0- 


WZA) MOOR WTO OZZIE ER AZZARO ZZOZ ZZOZ 


Sensacyjna rewizia 
u przewodniczącego Zrzeszena młodzieży narodowej 


PRZEMYŚL, 26.3. — Tel. wł, — | wata i Jana Konopki zakwestiono- 
Przemyślu odbyły się dziś re- | wano materiał. stwierdzający prze 
wizje w lokalu „redakcji „Ziemi | kroczen'e działalności statutowej 
Przemyskiei* i w lokalu Zrzesze- | zrzeszenia i naruszenie przepisów 
nia Młodzieży Narodowei. K. K 
U przewodniczącego tego zrze- 
szenia i naczelnego redaktora „Zie 
mi Przemyskiej“, Włodzimierza 
Bilana. studentów Zbigniewa Ja- 
mickiego, Antoniego _ Westfalewi- 
cza oraz urzędników Leona Uch- 


Strajk zecerów 


skończył się w Wiedniu 


WIEDEŃ, 26.3. Strajk zecerów ! W ciągu popołudnia pojawiły się 
zakończył się dziś o godz. 15-ej. $ ze znacznem opóźnieniem wydan'a 

Przerwanie strajku nastąpiło po | wieczorne dzienników  wiedeń- 
przeprowadzeniu rokowań między | skich. 
wydawcami dzienników a organi- 
zacią drukarzy. ; 

Rzad nie cofnął rozporządzenia 
o cenzurze prewencyjnej, natożo- 
nej na dwa dzienniki social - de- 
mokratyczne. “ 


Wobec tego wszczęto przeciw 
wymienionym dochodzenia proku- 
ratorskie, W czasie rewizji m'ano 
znaleźć n Westfalewicza karabin 
rosyjski, bagnet i szablę. 


Żyłka włóczęgowska pędzi człowie- 
ka nietylko po drogach i bezdrożach 
stałego lądu; z tem większą siłą odzy 
wa się na bezkresnych szlakach wod- 

D w A 
nych. 

w mowe szacie Bywają ludzie, którym dó Szczęścia 

Ze RSA gdańskiej pa zg. brakuje tylko desek pokładu, słonega 
portu gdyńskiego największy polski e 
statek oceaniczny Polona*, na któ- | POWiewu morza i kołysamia. Na ró- 
rym przeprowadzono remont i inowa- | wned ziem ustać nie mogą. 

GE PE ELONECH ez Do tak ch ńależał stary papa Mo- 
podkreślić unowocześnienie barów ©- 3 z 
krętowych, sali iadalnej gdzie włączo Ts aiu morski i Rro wani 


no sbecialne wentyiatoty. 
Jak wiadomo, statek „Polonia* uda- | pych E jeżdżących = jak 
u nas się mówi = „ia gapę”, ~ 


je się w ńaibliższym czasie z wyciecz- 
Zmarł przed kilku dniami w poncie 


ka do Afryki. Prócz zmian na stano- 
wisku kapitana statku. które objął kpt. 
Stankiewicz, załogę stanowią inż. Rut- 
kowski. iako oiertwszy oficer, mecha- 
nik kapitan Dvbpysch kpt; Weicza- 
kowski. jako drugi oficer kpt. Godecki, 
jako trzeci of'cer i dr. Szudziński, jako 
czwarty oficer, 


te na stałym lądzie, lecz na pokładzie 
parowca „La derniere Aventure", Gau 
jąc. że życie uchodzi, wślizgnął się me 
postrzeżenie na pokład i ułożył w zwa 


podm=Ż=2 


Havru, ale, zgodnie ze swą naburą — . 


Pogrzeb znanego Komunisty 
Na cmentarz dopuszczono tylko rodzinę 


mę tylko rodzinę i najbliższych 
zmarłego. 

Gdy tłum chciał wtargnąć na 
cmentarz, policia rozproszyia go- 
nie dopuszczając do żadnych de- 
monstracyj. 

Pogrzeb odbył się spokojnie. 


Sukcesy naszych gwazd sportowych 


=- Waisówny w Bodapeszcie 


botę pomiędzy Jędrzeiowska a naj 
lepszą rakietą Anglii Betty Nuthall 
zakończyło się sensacyinem zwy- 
* cięstwem Pe w sto- 
. sunku 6:0, 4:6, 6:3 


Jędrzejowska odniosła w -ten 
sposób ieden z naicenniejszych suk 
cesów. zajmujac pierwsze miejsce 
w turnieju i zdobywaiąc po raz 
pierwszy m'strzostwo Londynu 
na kortach krytych. 


` BUDAPESZT, 26.3. W sobotę 
odbyły sie w Budapeszcie między 
klubowe zawody lekkoatletyczne, 
zorganizowane przez B. A. 

Na zawodach startowała rów- 
nież bawiąca w Budapeszcie Jad- 


| wiga Wajsówna, mistrzyni świata 


w dysku. 


Waisówna zajęła pierwsze miej 
sce w rzutach kula. osiązgaiac obu- 
racz 2106 metrów. a jednorącz 
11.83 metrów. Oba wyniki są lep- 


| dós od dotychczasowych rekor- 


dów węgierskich. 


Włórzega — wieczny marynarz 
Krói pasażerów „ma gapę” 


jach lin, Nazajutrz znateziono go mar- 
twego — w pełnym rynsztunku maty 
narskitm —- pasiastym trykoc.e, szeno- 
kich fałdzstych spodhiach i czapce z 
kotw:cą. 

Niezwykły oryginał ód 12-g0 toku 
życia rozpoczął podróże jako pasążer 
„ia gapę”. Dwa tysiące razy przy» 
chwycano gò na bezpłatnej jeżdzie i 
wielokrotnie wprost z pokładu masze- 
rował do więzien'a. 

Mimo to ani razu mie postarał się 
zaciągnąć w poczet załogi okrętowej, 
woląc w.eść żywot szczura okrętowe 
go. ukrywać się pod pokładem, wśród 
beczek i bagaży. 

Parowiec „La demere Aventure“ 
był załsie „ostatnia przygodą” tego 
awatbdwniozego Żywońta. 


| 


domu zostało zabitych, 5 osób jest 
ciężko rannych. 

Odwieziono ich do szpitala. Rów 
nież zabity został na ulicy koń. 

Przybyłe na miejsce katastrofy 
oddz'ały ratownicze zajęte były. 
przez cały dz*eń odgrzebywaniem 
ofiar wybuchu. Zabitych nie zdoła” 
no rozpoznać. Przyczyna katastro- 
fy dotychczas nie jest wyjaśniona. 

Równocześnie donoszą o wybu- 
chu wielkiego pożaru w barakach 
we Frankfurcie nad Menem, przy- 
czem jeden z m eszkańiców poniósł 
śmierć w płomieniach. 


:0: 


Japończycy aresztują 


rosyjskich 


emigrantów w (fanóżurji 


CHARBIN, 26.3. Japońska żan- 
darmerja aresztowała wielu człon= 
ków rosyjskiego emigracyinego 
związku wojskowych „Obszcze- 
woinskij Sojuz“, ; 

Aresztowani JE prezes zwią 
zku b. gen. Wierzb cki, b. gen. Sy- 
czew oraz Lakier i Lutczew. X 

Po przesłuchan'u aresztowanych 
zwolniono, z wyjątkiem Lutezewa. 
którego Japonia nie chce zwolnić 
nawet za kaucją. 

Powodem aresztowania ma być 
współpraca wyżej wymienionych 
osób z ugrupowaniami polityczne- 
mi. wrogiemi państwu  mandżur= 
skiemu. 
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Katastroły lotnicze 
w Hiszpanii 


MADRYT, 26.3. Pod Cartageną spadł 
fa ziemię samolot. Z czterech zmajdu= 
jących się w nim ludzi dwu poniosła 
śmierć. a dwu odniosło ciężkie rany. 

Podczas manewrów floty angielskóej 
niedaleko Villagarcii uderzył hydro- 
plan angielski o maszt łodzi torpedo- 
wej i spadł do morza, Trzech lotników 
pomiosło Śmierć. 


:36:(—— 
Rozstrzygnięcie o wystąpieniu 
far ouji 
z Ligi Narodów. 


Termin posiedzenia rady koroń= 
nej, na którem ma zapaść decyzja 
o wystap'en'iu Japonii z Ligi Narc- 
dów, wyznaczony został na naj- 
bliższy poniedziałek. 

Natychmiast po zakończeniu po* 
siedzenia, decvzia zostanie zakomu 

'kowana w drodze telegraficznej. 
dena, AŻ w Genewie, 


-a więc prowizje, 


Nr. 86 
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Pisząc o kapitałach obcych, 
lokowanych w Polsce. warto 
także wspomnieć ile my sami- 

płacimy zagranicy. 

Cyfry poniżej podane znako- 
micie charakteryzują nasze na- 
stawienie i ustosunkowanie się 
do tej sprawy: 


Nasz rozchód zagramiczny W 


latach 1931 i 1932 przedstawia 
się mmiej więcej następująco: 
najważniejszą pozycję stanowią 
tu t. zw. 

korzyści majątkowe, 
dywidendy, 
tantiemy, procenty, etc. W roku 


1931 musieliśmy wypłacić z te- |. 


go tytułu zagranicy — 

' 332 miliony. * 
podczas gdy w rok póżniej, 
prawdopodobnie wskutek mora- 


torium howerowskiego cyfra ta | 


spadła do 275 milionów.. Warto 
podkreślić, że poważny procent 
tej cyfry przypada właśnie na— 
tantjemy, dywidendy i wszel- 
kiego rodzaju prowizie. 
W dziale drugim — - à 
usług i Świadczeń  jednostron= 
nych, 
majpoważniej przedstawiała się 
pozycja — ; 
turystyki, 
to znaczy wydatki naszych tu- 
rystów, wyjeżdżających zagra- 


nice. 

"W roku 1931 wydatki te prze 

kroczyły 
53 miliony złotych. 

Coraz ostrzejszy kryzys i za 
ostrzenia paszportowe przyczy- 
miły się do tego, że w roku 1932 
wydatki naszych turystów  0- 
padły do — 

20 milionów złotych. 

W roku 1931 emieracia poza 
granice Polski, pociągnęła za 
sobą odpływ 

17 milionów złotych. 
Cyfra ta w roku 1932 skurczy- 


la sie zgoła nieprawdopodobnie. 


Usługi ubepieczeniowe w 
przeciągu obydwu lat można 0” 
kreślić sumą — 10 milionów zło 
tych. 

Ciekawie przedstawiają się 
cyfry, dotyczące odpływu ka- 
pitałów krótkoterminowvch. Co 
raz większe kurczenie się moż- 
WEIDER T NEN ERSE E A E AT a 


- Zagraniczne kapitały 
dla szkoły 


hadaczy Pisma św w Polsce 


Przed sądem okr. w Chojnicach od- 
była się rozprawa przeciwko dwu 
członkom sekty badaczy Pisma Świę- 
tego niejakiemu Wulkowiczow i Wład. 
Bruskiemu, oskarżonym © rozpow= 
szechnianie błuźnierczej literatury. 

Na rozprawie był obecny również 
prezes sekty badaczy Pisma Św. w 
Polsce Szajdel Wilhelm z Łodzi, który 
złożywszy przysięgę lako bezwyzna- 
miowy naświetlił właściwe oblicze sek- 
ty. Rozprawa wykazała że sekta ba- 
daczy ma ukryty cel w swych dąże= 
niach i że posiada kapitał z zagrani- 
cy, za który zwalcza religie katolicką. 
Sąd skazał Wulkowicza na pół roku 
więzienia, Bruskiego zaś uwolnił od wi 
my | kary. z RU 


NOWY CZAS Poniedziałek, 27 marca 


liwości importowych przyczyni 


ło się do tego, że zobowiązania : 
kupców w związku z wwozem 
„obcych towarów z 276 miljo- 


Do skrzynki redakcyjnej napły- 
wają listy — wiele listów. Są róż- 
ne. poruszające różnorodne zagad 
nienia. A wśród nich raz po raz na 
trafiamy na strony krwią serdecz 
ną pisane, strony z których zda 
się łzy płyną równie gorzkie j pie- 
kące iak nakreślone na nich słowa 
— bo listy ludzi wołaijących o pra 


Szanowny Panie Redaktorze | 

Przedewszystkiem dziękuję Pa- 
nu serdecznie za zaopiekowanie s.ę 
moją przykrą sprawą przez zamie- 
szczenie mego listu p. t. „Jak psa 
wyrzucono bezdomnego* w N-rze 
61 „Nowego Czasu“. 

Sądziłem, że artykuł ten przyczy 
ni się do naprawy stosunków na 
kolei (w odn.esieniu do fumkcjoma* 
riuszów), tymczasem jednak 

dzieje się jeszcze gorzej. 


bo oto, jadąc w dniu 19 b. m. na 
imieniny kolegi do Katowic zaopa- 
trzyłem s.ę w bilet dia siebie i bi- 
let rowerowy na stacji kolej. w 
Wielkiej Dąbrówce. 


ry ostatnio wyrządził mi dyshonor 
wyrzucając mnie z przedz ału. Koń 
duktor ten mszcząc się za opisanie 
zajścia w „Nowym Czasie“ nie 
chciał mi wskazać miejsca na To- 
wer w wozie bagażowym, a pona- 
to, gdym zajął miejsce w przedzia- 
le 4 klasy, wyrzucił mnie wraz z 
rowerem. aczkolwiek  przedz'ał 
był prawie próżny, Gdy protesto- 
wałem przeciw bezprawiu nie Zo- 
stałem przez nikogo wysłuchary, 
a pociąg ruszył, pozostawiając 
mnie na peronie. Zwróciłem się, 
wobec tego, do. dyżurnego ruchit, 
domagając się księgi Boy na 


„ce otrzymałem 


Listem tym pogorszyłem sprawe, 


| wymownym 


Na nieszczęście moje spotkałem 
w pociągu owego konduktora któ”. 


1933. r. 


nów zł. w roku 1931, spadły do 
98 milionów w roku 1932. 
Również spadły zobowiąza- 


„Punkt obserwacyjny* podczas wielkiej rewii wojskowej w Monachium z 0- 
kazii otwarcia Reichstagu. 


Karty pisane krwią i 


Smutne głosy z dna nędzy 


Ludzi ze wszystkich sfer, ludzi 
o różnorodnem wykształceniu, lu- 
dzi samotnych i obarczonych ro- 
dziną. Temu grozi eksmisja, tam- 
ten nie ma co jeść. Jeszcze inny 
chciałby stworzyć sobie warsztat 
pracy, wyżywić rodzinę, lecz nie 
ina po temu czasem drobnej a prze 


Trybuna Czyteinków 


Konduktor mści się na podróżnym 
, Czy dyrekcja Kolei wie o tem? 


książka taka nie istnieje (!) 


. natomiast skierowano mnie do dy- 


żurnego ruchu na st. w Chorzowie 

skąd odsyłano mnie f . 
od Annasza do Kaifasza, 

aż wreszcie zmęczony taką wędró- 

wiką powróciłem do Wielkiej Dąb- 

rówkki. 

Podając ten potępienia godny 
wypadek nadmieniam, że miał on 
miejsce dnia 19 marca r. b. przy po- 
ciągu, odchodzącym z W. Dąbrów- 
ki o godz. 16.17. 

Józef Lisek 


Brzeziny ŚL. ul. 3 Maja 56. 
— List naszego Czytelnika jest 
przyczynkiem do 
skarg na niewłaściwe zachowanie 
się niektórych  funkcjonarjiuszów 
kolejowych. Spodziewamy się, że 
opisaną wyżej sprawą = ` 
zajmie się Dyrekcja Kolei w Kato- 
wicach į winnych pociągnie do su- 

rowej odpowiedzialności. 

Koleje są przecież instytucją u- 

żyteczności publicznej i wypadki 
szykanowania płacących za prze- 
jazd podróżnych nie powinny mieć 
miejsca. 


niędzy wywozimy zagranicę 


Cyfry zmniejszają się z roliu na rok 


nia naszych banków wobec za- | 


> i 3 


granicy z 232 milionów zł. 
1931 do 
105 milionów w r. 1932. 
Tłumaczyć to należy dość 
poważną ucieczką kapitałów za 
granicznych. 
A wogóle odpływ kapitałów: 
zagramicę w roku 1931 wyrażał 


w 


się pokaźną cyfrą 


100 milionów zł. 

W roku 1932 prawdopodobnie 
ogólno-Światowe wstrząsy wax 
lutowe przyczyniły się do tego; 
że kapitały przestały odpływać 
z Polski. ; g 

Wreszcie ostatni dział na 
szych rozchodów kapitały, 
długoterminowe wykazują znacz 


. ne zmniejszenie, bo aż o 83 mil- 


ORDO R ZOZ ZZA ZEIT ZAZIE ZZA ZZ ZZA 


Wiele dobrego. 


jony zł. w roku 1931, a o 62 mił 
jony zł. w roku 1932. 

. Reasumując. otrzymamy jeśli 
idzie o rozchód naszego bilansu 
płatniczego za rok 1931 ogółem 
1.196 milionów zł, a za rok 
1932 — 

655 milionów zł. 
De 


cież koniecznej kwoty pieniężneń. 
Z kart tych wieje cichy smutek 
i gorące słowa protestu przeciwiko 
tej najstraszniejszej klęsce współ= 
czesnej — przymusowej bezczyń= 
ności. 
Listy te mówią same za siebie, 


Młody człowiek. kaleka. Stracił 
nogę wskutek wypadku ulicznego. 
Oiciec nie żyje. Pozostała matka 
i troje drobnego rodzeństwa. Mat 
ka pomimo wysiłków nie jest w. 
stanie wyżywić całej rodziny. Sy% 
pragnie jej pomóc, pragnie tego go 
rąco. 

Lecz jakże ciężko znaleźć pra= 
ce człowiekowi zdrowemu, a cóż 
dopiero kalece bez nogi. Żeby che 
ciaż mieć sztuczną. mieć złudze= 
nie, że się-chodzi na własnych no- 
gach. Ale protezy są przecież tak 
kosztowne. i 

Marzy wiec młody kaleka o pra 
cy i o protezie. a życie płynie tak 
smutno i jednostajnie. Czy ziszczą 
się kiedy jego o. 


Nauczycielka muzyki. Kto dzis 
siai ma na lekcje muzyki? Dawniej 
działo się jej lepiej. Z biegiem lat 
coraz ciężej. Aż przyszedł wresz= 
cie ten moment najstraszniejszy— 
komornik zajął meble. Opisał jel 
warsztat pracy — fortepian. 

I oto niezadługo sprzedadzą ten 
ukochany fortepian za  Sroszę 
sprzedadzą wraz z resztą mebli, a 
gospodarz za nieopłacone komor= 
ne wyrzuci na bruk. „N.e wątp'ę. że 
są jeszcze ludzie obdarzeni humas 
nitarnem poczuciem obowiązku nie 
sienia ratunku prawdziwie potrze= 
buiącym* wyrywa się okrzyk roz 
paczy i nadziei z jej ust. Oby nie 
zawiodła się! 


Z tych smutnych kart przeziera 


„do nas rzeczywistość. Beznadziej- 


na i tragiczna jak one. A przecież 
są tacy nawet dziś, którzy mogli. 
bv — gdyby chcieli, gdyby na- 
prawde chcieli == zrobić wiek 
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' tego horoskopu jest ujemna! 
3 najcharakterystyczniejszą 
" jest. mówiąc 
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„ łości. 
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Co o niej mówią i co. jej wróżą gwiazdy... 


- Horoskop Rity Gorgonowei _ 


Już pierwsze spojrzenie na ten 
horoskop wskazuje, odrazu jego naj 


` bardziej charakterystyczną cechę. 


Księżyc, reprezentujący daną oso- 
bę — znajduje się na samym środku 
gieba i zajmuje uażwy: za możliwą 
pozycję. - 

Jest to zatem ktoś, o kim wszy- 
scy mówią, kim się wszyscy inte- 
resują. Podobne pozycie księżyca 


"wykazują tylko horoskopy ludzi 
bardzo głośnych. 


Ale jak mówią ludzie o tym czło 


Wieku? O tem decydują połączenia 
* księżyca z innemi planetami. 


Gdy 
ie połączenia są dobre — wówczas 


Opinia takiego człowieka jest jak- 


majlepsza. Lecz, gdy złe, wówczas 


„dego osoba wywoluje tylko fale 


miechęci i nienawiści — jak wyra= 
ziła się Gorgonowa: „cały naród 
ezed} na mnie“... 

W danym bowiem wypadku księ 
Życ wykazuje tylko dwa połącze- 
mia i oba najfatalniejsze. Kwadra- 
tura z potężnym Saturnem, „Stró- 
Żem Progu Wieczności*, — to pe- 
wna wskazówka załamań życio* 
wych nieustalonej pozycji, prze- 
szkody i ograniczenia, a złe połą* 
czenie księżyca, reprezentującego 
samą Gorgonową z Jowiszem, sym 
bolem sprawiedliwości społecznej, 
opinii, a także i prawa — wskazu- 
je na bardzo przykre przejścia w 
łych dziedzinach. ` 

Popularność zatem właścicielki: 
Jego 
cechą 
nawiasem, zupełny 
brak stałości, niepokój, niepewność 


"i'ciągłe zmiany, na co wyraźnie 
` wskazuje większość planet w „zna 
kach zmiennych“ „zodiaku. 


Dodajmy. że horoskop wskazuje 
ma dość słaby rozwój zdolności u- 
mysłowych, błędne koncepcie, fan- 
tastyczne projekty, niepokój nerwo 
wy i surową krytykę ze strony oto 
czenia. Wschodzący Uran dąże- 
miem do oryginalności, samodziel- 
ności, torowania sobie nowych 
dróg w życiu — w tych warunkach 
Sprawiał raczej Gorgonowej kłopot 


i przejawiał się w impulsy'wności, 


gwałtownych odruchach zawzięto= 
Ści i niechęci do wszelkich ograni- 
czeń. 

Warto tu wyjaśnić, że każdy ho- 
roskop, zarówno mężczyzny, jak i 
kobiety — wykazuje zawsze dwa 
bieguny zasadnicze: męski — okre 
ślony przez pozycię słońca, i żeń- 
ski — reprezentowany przez księ: 
życ. W horoskopie żony iej biegum 
meski działa ze znaczną siłą na 
życie męża i koleje. „jego losów. 
Również o przeżyciach żony mo- 
żemy się wiele dowiedzieć z żeń- 


' skiego biegunu horoskopu. męża. 


Gorgonowa nie przynosiła szczę 
Ścia mężczyznom — to pewne! Sil 
me uszkodzenia bieguna męskiego 
horoskopu — t. į. słońca przez Ura 
ma i Plutona powodowały nieustan 


"me wstrząśnienia, niepokoje, zmia- 


my, a dom małżeństwa (siódmy od 
cinek horoskopu) obsadzony fatal- 
nie przez Plutona i Neptuna, świad 
czył o dziwnych kolejach losu, ja- 
kim podlegali jei „mężowie* (z pun 
ktu widzenia niekoniecznie prawne 


go, lecz faktycznego), © ich niesta-' 
podstępach i o temi, że nie | 


mogła na nich polegać. S 


Sam biegun meski, AA 
wany przez słońce. zajmuje: jeden. 


ze znaków „podwójnych“, (o0 Wwe 


| oznaczający 
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dle odwiecznych reguł astrologii 
znaczy zawsze: „nie jeden mężczy 
zna”, Wprawdzie astrologia, jako 
nauka nie uznająca fatalizmu — nie 
może odpowiedzieć ściśle na py- 
tanie, „a więc ilu? *, ale w tym wy 
padku zeznania świadków „jeden 
pan i inni panowie“ znajdują swe 
astrologiczne uzasadnienie... 


Z drugiej strony trzeba dodać, że . 


znak Strzelca, który wschodził w 
momencie narodzin  Gorgonowej, 
wykazuje zazwyczaj wiele cech do 
datnich: bezpośredniość, dobre od- 
ruchy serca, zamiłowanie do wol- 
ności odruchowy protest przeciw= 
ko wszelkiej niesprawiedliwości, 
zdolności organizacyjne... Każdy 
też podręcznik astrologii cytuje za 


zwyczaj, że typ znaku Strzelca, 


bywa „za swój wolny i przyiaciel- 
ski stosunek do osób płci odmien- 
nei nieraz fałszywie sądzony”. 

Potwierdzają to w zupełności sło 
wa Gorgonowej: „kiedy jaki chło- 
pak na mnie popatrzył — to nie 
było nic złego”. 

Trzy planety w znaku Ryb świad 
czą o tem, że Gorgonowa zdolna 
była do odruchów współczucia, mı 
łosierdzia i okazywania pomocy 
cierpiącym. 

Jak już wspominaliśmy — bie- 
gun męski horoskopu Gorgonowej 


był silnie uszkodzony, co -odbito 


się przedewszystkiem na losach 
oica, który umarł wkrótce po jej 
urodzeniu. I później też nie przy- 
nosiła ona szczęścia mężczyznom 
dookoła, a i oni byli również dla 
niej źródłem nieustannych niepoko 
jów. 

Potęgowało się to zwłaszcza w 
okresach złej passy t.j. podczas u- 
jemnych dyrekcyj słońca. Taka sii 
na passa ujemna przejawiała Się 
w jej życiu już w r. 1930, i wtedy 
to właśnie stosunki z Zarembą za- 
częły się psuć, „stawały się ozię- 
błe*, Nic dziwnego! Wszakże słoń 
ce wówczas tworzyło właśnie naj 
gorszą dyrekcję — kwadraturę z 
Saturnem, symbolem klęski a ta- 
kże i... mrozu! 

Gorgonowa czuła coś niedobre- 
go, podejrzewała że ktoś „psuje jej 
stosunek z Zarembą*. Był to jed- 
nak przedewszystkiem sam wieiki 
Mistrz Ciemności — Saturn, Spro- 
wadzający najcięższe przeżycia na 
serca ludzkie. 

Ta zła passa słońca przenosiła 
się z siłą na Zarembę, który miał 
katastrofę na budowli i mieli go a- 
resztować. Tak to horoskop żony 
odbijał swe działanie również i na 
losach męża... 

I po raz drugi powtarzała się ta 
straszliwa kwadratura słońca z Sa 
turnem — w samym końcu 1931-g0 
roku. Rozstanie i klęska ostatecz 
na zbliżała się szybkiemi krokami. 
Niedość tego — bezpośrednia groż 
ba śmierci zawisła nad Gorgono- 
wą... 


Dopiero lato 1932 roku przynio* 
sło zmiany niespodziewane. Kata- 
strofalne wpływy Saturna  ustępo= 
wały już wówczas dobrej dyrekcii 
słońca z Uranem, zwiastującej 


zmiany na lepsze, nowe możliwo- 


ści, szersze horyzonty. 
Ale przez cały ten rok księżyc 


PALCE przechodził przez dom 


ti. odcinek dwunasty horoskopu), 
„zajście dla Świata” 
ti pobyt w miejscach izolacji == 


I SAE 


| 


jak sanatoria, więzienia itp..I obec 
nie księżyc znajduje się w tym do 
mu, ale zaczyna zbliżać się powo 
li ku wyjściu, co oznacza zawsze 
zmiany zasadnicze i początek. no. 
wego cyklu. 

Tu PARA horo- 
skopu możemy czerpąć zupełnie 
pewne dane co do naszych losów 
życiowych, jedynie w tym wypad- 
ku, gdy jest on Ściśle sprawdzony. 
na zasadzie szczegółowej analizy 
całego dotychczasowego przebiegu 
Życia danej osoby. Wówczas bo- 
wiem, po przeprowadzeniu licz- 
nych į skomplikowanych wyliczeń 


trygonometrycznych możemy ista= 


„lić z całą pewnością minutę narge 


dzin i wyprowadzić wnioski decy: 
dujące. 

Niestety — z powodów. łatwe 
zrozumałych w danym wypadku 
nie dało się to dokonać. To też mu 
simy. się ograniczać do stwierdze= 
nia jedynie rzeczy najogólniej- 
szych. Najgorsze czasy Gorgono- 
wej już przeszły. Znajduje się ona 
w przededniu zmian, ale nie na 
gorsze. 

Jakie będą te zmiany? Zadecy= 
dują o-nich przysięgli w. Krako- 
wie. 


OLTE: 


Szajka włamywaczy nada! haraszkuje 


Wczoraj donieśliśmy o występach 
szajki włamywaczy i AOAO któ- 
rych specjalnością jest okradanie re- 
stauracyj na terenie Król Huty. 

Szałka ta cieszy się nadal wolno= 
ścią. bowiem ub. nocy dokonała ona 
włamania do restauracii Schónguta 
(dzierżawionej przez Konstantego Sze 


— k: 


nowskiego) róg Bytomskiej i Kościel- 


neal. 5 

Rabusiie dostali się do wnętrza przez 
drzwi od sieni, przeszukali kredens i 
zadowolili się znalezionemi tamże pa= 
pierosami i cygarami oraz billonem w: 
sumie 130 zł. 

Możeby wreszcie policia wwolniła 
restauratorów od tej plagi? 


Miłosna przygoda Szkopa 


Nietylko zwierzęta nastraja wiosna 
do figielków i amorów. Potwierdza to 
choćby pan Franciszek Szkop, poczci 
wy mieszkaniec Nowego Bytomia, któ 
ry poczwwszy w żyłach krew. wy- 
brał się wczoraj do Król. Huty, jako 
że rodzinny Nowy Bytom jest przecie 
małą osadą i wszyscy go tam znają. 

Przeszedłszy wzdłuż i wszerz kilka 
ulic pan Szkop znalazł wreszcie godną 
siebie istotę — jak się następnie oka- 
zało, wesołą córę Koryntu Gertrudę 
Rahmówmą (Ligota, Górnicza 14), któ 
ra przygarnęła gorącego młodziama do 
swego ostygłego tona. 

Przykry był ranek, gdy wracający 
chwiejnym krokiem do domu pan 
zakop poczuł brak portfelu z. gotów- 

ą. 

Rozważywszy kwestię po męsku p. 
Szkop udał się do komisariatu skąd 
na miejsce- udało się dwu posterunko- 
wych. Rewizia-w mieszkanku.. Rah- 
mównej dała wynik pozytywny.“ Ucie 
szył się p. Szkop: ma "widok. swego, 


chociaż pustego portfelu. Gotówka 
wsiąkła. Dziewczynka powędrowała 
do uła, Pam Szkop z zwieszomą gło- 
wą do domu. ` ; 

REEF AT „TOM 


Lo iwo'e, to moje 


Trzymając się tej śliskiej zasady Pa 
wel Stiller, mieszkaniec Król. Huty. 
(Bytomska 66) sądził, że bedzie mógł 
żerować na ludzikiej krzywdzie. Przy 
pierwszym kawale powinęła się mu no 
ga i. jak to mówią, wpadł niczem śliw 
ka w kompot. 

Otrzymawszy od p. Piotra Kożźlika 
z Chorzowa (Szkolna 3) karte na: wę- 
giel deputatowy z kopalni, Stiller. pod 
iał wspomniany wegiel, załadował miał 
sake i zawiózł.. lecz nie do właści 
ciela, lecz. do przygodnego. nabywcy, 
który dnach e. zakupienia 
czarn yc am Weie 

P. Koźlik wpadł na L% A sale o rew 


E nie damje 


«+ Nr: 86 


Repertuar 


Teatru Polskiego 


Wtorek 28.111 o godz. 19.30  „Gollgo- 
da” przedstawienie dla Tow. Polek, 

Środa 29.111 o godz. 20: „Nowa umo- 
wa małżeńska" (premiera). . 
a Piątek 31.3 o g. 20: „Parada gwiazd“ 

Sobota 1.4-0 godz. 15.30 Golgota“ 
"(dla szkół); o godz. 20: „Nowa umowa 
de A 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

- Środa .29.I1'0 g. 19.30 (Mikołów) — 
Pevnina". 


„PROBOSZCZ WŚRÓD UBOGICH“ ; 


W NOWYM BYTOMIU x 
(, Dziś, w poniedziałek dnia 27 bm. 
Teatr Polski z Katowic wyjeżdża do 
Nowego: Bytomia, gdzie odegra kome- 

dję ;„Proboszcz wśród ubogich“. 
OPERETKA WARSZAWSKA 

W KNUROWIE 
Dziś, w poniedziałek dnia 27 bm. 0- 
peretka warszawska wyjeżdża do Knu- 
rowa, gdzie odegra operetkę „Peppinma““. 
: . OPERETKA "WARSZAWSKA 
W. BIELSZOWICACH 

Jutro, we tworek dnia 28 bm. Ope- 
retka warszawska wyjeżdża do Biel- 
szowic, gdzie odegra operetkę „Pep- 


pina“, 
„PARADA GWIAZD“ 
W piątek dnia 31 bm. o godz, 20 go- 
Ścinny występ imprezy warszawskiej. 
Festival gwiazd filmu i sceny p. t. „Pa 
rada gwiazd“ wielka rewia przebojów 
stolicy, w 2 cześciach 16 obrazach. U- 
dział biorą: Maria Bogda. 


urocza 


gwiazda ekranu, Adam Brodzisz ulubie- . 


niec publiczności, popularny gwiazdor 
ekranu, Witold Conti, znany gwiazdor 
ekranu i sceny, królewicz ekranu pol- 
skiego na rok 1933, Mieczysław . Cy- 
bulski ulubiony gwiazdór ekranu i sce- 
ny, Kazimierz Chrzanowski piosenkarz 


i-: konferansjer ant. Teatru „Morskie O- - 


ko“, Jamina Skrobecka. pieśniarka re- 
cytatorka. kapelimistrz: S. Maciejewicz, 
reżyser Walerjan - Jastrzębiec.  Szcze- 
góły w programach. BER erep 
kasa teatru. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Kino Capitol: „Hotel studentów“. 
- Kino Casino: ;,Mężczyżni:w jej życiu”. 
Kino Colosseńtm: .,Raj ONE 
Kino Pałacowe: „Droga do raju“ 
- Kino Rialto: Ariana”. 
- Kino Union: ',.Paj A 
„Kino Dębina Dab: I „Gabinet Dr. Galliga- 
Mote I. „Afera Ta pułkownika Re- 
ai: 
Kino Union Mysłowice: „Ziemia niczyja“. 
Kino Helios Szopienice: „W cieniu krzyża''. 


Kino Apolto Świętochłowice: 


1. „„Rasputtin''. 
Il. „„Dziewczę z gór“. SR 


LABORANT Z 12-LETNIA PRAK- 
TYKA laboratorvina z dobremi świa- 
dectwami. biegły analityk z przemy* 
słu metalowego. chemicznego i žela» 
znego poszukuje pracy od 1 kwietnia 
r. b. Zgłoszenia do „Nowego Czasu“ 
nod. I ahorant". 

DWUCH POKOI Z KUCHNIĄ w Sta- 
rym domu w Królewskiej Hucie poszu-= 
kuje urzednik na stałei posadzie. Zgło” 
szenia pisenme do „Nowego Czasu” 
Kajowlge Mieleckiego 8 pod „Urzęd- 
nik 
BACZNOŚĆ CHORZY! Leczę wszyst- 
kie choroby. Cierpiących proszę. by do 
„wizyty przybywali z moczem poran- 
nym.. Leczenie przyrodą. Stawiarski, 
naturalista Ochoiec. ul. Leśna 5, pocz- 
ta Piotrkowice śląskie. 
OBELGĘ przeciwko. akuszerce Julii 
Francuzowej z Łagiewnik jako wyrzą= 
dzoną niesłusznie niniejszem cofam i 
przepraszam. Agnieszka Dona — Ła* 
giewniki Śląskie. 

+0: 


 Odoowiedzi Cwielnkom 


P. Julia Micharda, Komorowice, Po- 
postate Pani zwrócić się jeszcze raz 
do swego adwokata z ostrzeżeniem, że 
jeśli sprawy ostatecznie nie załatwi, 
„zwróci..się Pani z zażaleniem ‘do. Izby. 
Adwokackiej w Krakowie wzgl. w Ka 

" rłorwicach, Niezależnie -od tego radzil- 


„bym. wnieść podanie do prezesa Sądu : 


"Okr; w Cieszynie z tem, by polecił Pa 
__ nią poinformować 0 stanie Jej sprawy 
Sw sądzie, rzed którym: sie toczył pro |, 
o © ed 


-16.10: Skrzynka pocztowa. 


NOWY CZAS. Poniedziałek; 27 marca 1933 t- 


"Walka o czarne djamenty 


Wśród olbrzymiej rzeszy pozba= 
wionych pracy i chleba bezroboń- 
nych panuje stnaszna nędza. 

O tem piszemy niemal codzień i 
pisać nadal będziemy, by o tem 
wiedzieli ci wszyscy, których pie- 
czy powierzone są owe  niezmie- 
rzone rzesze=nieszczęśliwców. 


oczekiwana wiosna, chłodne wie- 
czory i ranki dają się porządnie we 
znaki. 

"Trzeba jeszcze palić w nedznych 
iadebkach trzeba ogrzać trochę 
strawy. 

A węgla niema, bo go Li nie 
wydaje w dostatecznej „ilości. 

Ani kopalnie, ani gminy. 

Pozostaje jedyny ratunek... kra- 
dzież z wagonów. 

Idą więc grupkami biedacy ku 
stacjom kolejowym, gdzie zatrzy- 


mują się pociągi z czarnemi dja- 
mentami, GPS ; 
Idą mężczyźni, idą kobiety 1 
dzieci. 


Godz. 12 w nocy. 

Na torze kolejowym pod stacją 
Brzeziny Śl. stoi pod parą pociąg 
węglowy. 

Zbliża się chyłkiem: dO: wagonów 
grupka ludzi. 

'Przesadzili druty semaforu... już 
są na węglarkach... już - napełniają 


- Małżonkowie. Józef i Katarzyna Gru 
emwaldowie z Łagiewnik. (Niedurnego 
nT: 4) * byli mimo swego wieku tak 


naiwni, . żę przypuszczali, iż policja mie 


pozma się ma uprawiany m, przez, nich 


procederz e Sprz edąży przemycon ych 


z Niemiec owoców. południowych. 

- W chwili, gdy zamierzali sprzedać 
pewną partię rodzynków pewnemu kup 
cowi w Królewskiej Hucie zostali za- 
trzymani -4 doprowadzeni do komeana 


DZIŚ 


` Katowice. Poniedziałek, 27 marca 1933 r. 

11.50: Komunikat meteorolog: 11.57: Sygnał 
czasu: i hejnał z Krakowa. 12.10: Koncert z 
płyt gramofonowych. 13.20: Komunikat me- 
teorolog. 15.10: Komunikat eksportowy i go- 
spodarczy z Warszawy. 15.25: Przegląd ko- 
munikacyjny. 15.30: Komunikat gospodarczy 
i giełdowy katowicki. 15.40: Intermezzo mit- 
zyczne. 15.55: Skrzynka pocztowa techniczna. 
16.25: Kurs ele- 
16.40: „„Podat- 


mentarny języka francuskiego. 
17.00: Kon- 


ki a gospodarstwo społeczne“. 5 
cert popołudniowy z Warszawy. 18.00: Od- 
czyt dla maturzystów (dział „Historja''). 
18.25: Muzyka lekka. 19.00: „W rocznicę wy- 
buchu Powstania Kościuszkowskiego““. 19.15: 
Rozmaitości. 19.25: Komunikaty Strażactwa 


Ofiara glodu 


W ub. sobotę w godzinach popotu- 
dniowych zasłabł nagle na ulicy 3-g0 


"Maia w Katowicach iakiś młody czło- 


wiek. Zawezwano: niezwłocznie karet- 
kę pogotowia, . którą przewieziono go 
do szpitala. 

Jak się okazało jest to 19- łetni Wal 
ter Kubisom z Szopiemic. Zemdlłał z gło 
di. 


P aeeoea ma 


Nieb eskie ptaki 


Do wydziału śledczego policji w 
Król. Hucie. zgłosił onegdaj p. Jam 
Paczkowski, kupiec,- (Sobieskiego 20), 
że przed kilkoma dniami oddał więk- 
Szą . partję artykułów spożywczych 
braciom Erykowi i Hubertowi Wilkom 
z Król. Huty (Ogrodowa 53), za: które 
mieli wiścić należność w kwocie 250 
złotych 


- W. międzyczasie... Paczkowski prze 
konal- się. że został. ordynarnie oszu- 
kany, bowiem- Wilkowie sprzedali pod 


aay towar a obecnie odmawiają Zae 


TEAN DE aiak peko 


Chociaż nadeszła z utęsknieniem | 


worki grudami błyskającego w po- 
świacie księżyca, węgla. 

Zostali zauważeni przez służbę 
kolejową. 

Gwizdkiem daje znać jeden z kon 
duktorów. 5 

Posypały się przekleństwa, a po- 
tem. BA grudy węgla ma „donosicie- 
las. 

Ucieczka z „zdobytym“ węglem 
przez pola... naoślep... aby SAKO 
ujść przed Ścigającymi, ` 

Lekko rannego w rękę kondik: 
tora Józefa. Kowala z Mysłowic 
obandażowano i przesłuchano. 

Ale cóż winien był ten człowiek. 
Bronił przecie powierzonego jego 
pieczy mienia... £ 


— : — 


Przy semaforze przed stacią ko- 


llejową Kamień przystaje pociąg 


_gnione, 


węglowy. 

Jest godz. 9-ta, wokół ciemmo. 

Z rowu podnosi się spora grupka 
skostniałych z zimna obdartusów. 
. Dążą ku wagonom. 

I za chwilę sypią się na tory co 
większe bryły czarnych djamen- 
tów. 

Alarm, gwizdki, wołania. 

Jesteśmy  zdradzeni... ucieczka. 

Słychać zdala strzały... 

Wszyscy uszli cało. 

Na torze pozostały lśniące, upra- 
ciepłodajne, czarne T 
menty... 


_Niepopłatny „bissines'* 


tu, skąd po spisami protokułu powe- 
drowali z słodkim przemytem do urzę 


|. du celnego w Chorzowie. 


Pecha miał również, Jam Lepich z 


| Król. Huty. (Narożna 6). któręgo za u- 


Siłorwamą sprzedaż  przemycomego . zZ 
Niemiec. jedwabiu zatrzymano i prze- 


-kazano urzędowi celnemu w. CGhorzo= 


| 


| 


„Operetka w 3 aktach Karola 


wie. 
W obydwu wypadkach towar zak'we” 


stionowamo i- sporządzono domiestenie | 


karne. 


Fale Radja 


19.30: „Na widnokręgu”. 20.00: 


Weinbergera 
w pierwszej przerwie: 
Wiadómości sportowe. ' 22.05: Muzyka tane- 
czna z kawiarni Astoria. 22.55: Komunikat 
meteorolog. 23.00: Odczyt z cyklu wykładów 
w językach obcych. Dr. Kazimierz Bulas wy- 
głosi w języku nowogreckim, w przekładzie 
własnym — poemat Uieiskiego „,Maraton''. 
23.30—24.00: Muzyka tanczna (płyty) 


Włamanie do... świń 


Ostatniej nocy dokonano śmiałego 
włamania do murowanego  chlewika 
Marty Pypłaczówej w Brzęczkowi- 
cach.  Niewyśledzeni, dotąd- sprawcy 
tomem wybili w murze otwór przez 
który weszli do chllewni. Na miejscu za 
bili omi wieprza i  pozostawiwszy 
wretrzności, mięso zabrali. 

Ślady krwi wskazały kierunek u- 
cieczki ku Mysłomwicom. 


Za zniewagę 
przodownika policji 


Przed sądem grodzkim w. Bielsku od 
powiaądała onegdaj Maria Romaninko- 


Śląskiego. 


„Romantyczna żona“ 


wa z Król. Huty za zniewagę komen-. 


danta posterunku policji w Strumieniiu. 
"Sąd -skazał Romaniukową na 3 mies. 
więzienia przyjmując za okoliczność 
 łagodzącą stan psychiczny oskarżonej. 


Nie uszedł sprawiedliwości 


Z Bielska domoszą: 

Z końcem października r. ub. dolo 
mamo włamania do biur nadleśnictwa 
w Chybiu przyczem łupem rabusiów 
staħa się gotówka w kwocie 1.901 zł. 


i strzelba myśliwska wartości 300 zł.. 


Uiety w "związku -z. tą kradzieżą Jan: |. 
a i . jak się okazało — mieszkanka Chropa 


Fazana. stanął onegdaj przed tut, Są- 


dem grodzkim, który wydał wyrok 


skazujący go za kradzież z włamamiem 
na 8 miesięcy wiezienia z zawiesze- 
miem na 3 lata, 


: Wspólnika - RR udało sę ima: P 
„b me-i spodziewana. grzywna, 


mazie: iąć. : 


"na Erwina: 


z wej“. 


dubi'eusz pracy sceniczn 


Znana j wysoce utalentowana arty 
stka Teatru Polskiego w Katowicachy 
pami Zofia Jakubowska w dniu 5-g0 
kwietnia b. r. obchodzi iubileusz swei 
pracy scenicznej. Ku uczczeniu Jubi- 
latki teatr Polski wystawia znakomitą 
i ciesząca się długotrwałym sukcesem 
w. teatrach społecznych komedję Joh< 
„Pierwsza Pani Frazer'y 
w której chlubnie zasłużona artystka 
odtworzy rolę tytułowa. - Wielbicieli 
talentu pami Zofii Jakubowsikiej, ocze* 
kuje z okazji tej premiery prawdziwa 
mczta duchowa 

Pani Zofia Jakubowska zaczęła CE 


: karjerę artystyczną ną scenie poznań 


skiej, gdzie już jako młodziutka de= 
biutamika zajęła wybitne stanowisko, 
pozostając tam. . otoczona entuzjasty 


ceznem uwielbieniem. przez lat 15. Naa 


stępnie przeniosła sie do' Wilna, pó 
źmiej do Warszawy. gdzie pracuje w 
teatrach miejskich „lat Kilkanaście, ` 
Dzięki swym wybitnym zaletom uzy 
skała rozgłos interpretacia ról Amelii 


w „Mazepie*, Radowickiei w tragedii 
Żeromskiego „Ponad Śnieg“ i. wielu 
innych.» 

Publiczność katowicka „zna panią 


Jakubowska ze świetnie kreowanych 
rók w „Ładnej historii“, „Ich Syno- 
„Mademoiselle“. po mistrzowsku 
odtworzonej . „Pani Kasztelanowei* i 
tylu innych sztuk tak czesto zmienia< 
jących się w programie naszego tes 
atru. 

Z racii jubiłeuszu łączymy się z ¿y= 
czeniami licznych wielbicieli talentu 
świetnej artystki: Ad multos annos'$. 


Trujące wino 


W związku z notatką z dnia 6 b. ms 
p. t „Mocne wimo położyło piiiących 
do łóżka” dowiadujemy się, że zakupia 
ne przez p. Bertę Mandryszową, wiła= 
ścicielikę restauracji w Szarleju wino 
po którego spożyciu zachorowało kil 
ka osób dostarczyła firma katowicka 
„Vindobona“, s-ka z ogr. odp., ul. Moe 
nitszki 12. 

Należy się spodziewać, że wian 
wdrożą przeciwko wspomnianej m 
mie dochodzenie kanne. 


Szmugiel w tramwaju 


Na przystanku tramajowym w. Płaś 
kach wsiadł do elektrowozm ` zdążas 
jącego «do granicy w Łaziewnikach doa 
Świętochłowic * policjant : co, widząć 
pewna niewiasta mocno się zatrwoży” 
ła. Ponieważ chowanie jej wzbnudzi< 
ło u posterunkowego pewne, zreszta 
calkiem słuszne podejrzemia, iż 
ławiką coś ukrywa, odwinął lekko fal- 
dy jej sukni za którą spoczywał sobie 
worek przemyconych z Niemiec pał 
marańcz. | 
Soczyste -owoce i ich właścicielka i 


czowa. Olga Marondelowa (Bytom 
e 33) powędrowały do urzędu i 
w Łagiewnikach w asyście owego 


i Siękawskiego posterunkowego. 


- Konfiskata, protokól. doniesienie Wat 


A. CHRISTIE 


«— Oczywiście. Tu niema cienia wątpli- 
wości. Proszę niech pan posłucha uważ- 
mie. Wyjaśnię panu te rzeczy tak, jak je 
sobie wyobrażam. Hrabia, wiedząc, że pa- 
ni Kettering posiada owe rubiny, przygo” 
tował grunt. Opowiedział jei, że pisze 
książkę o drogocennych kamieniach i pod- 


sunął jej myśl pokazania mu „Serca z pło- 


mienia“. Kazał sobie zrobić doskonałą 
kopię naszyjnika z myślą, aby zastąpić 
nią prawdziwy. Pani Kettering, nie znają” 
ca się na kamieniach, dowiedziałaby się 
o tej kradzieży daleko później... Wtedy nie 
wszczęłaby procesu. Hrabia miał dużo jej 
listów i... rozumie pan. O, to było świetnie 
pomyślane i nasz szlachetny gentleman 


posługiwał się już nieraz podobnemi 
sztuczkami. i 
—_ Istotnie, to wszystko wydaje mi się 


bardzo jasne. 
 — | najzupełniej godne hrabiego de la 
Roche. 
` — A więc. panie Puaro, co się w takim 
razię stało? 

Puaro wzruszył ramionami. 

— To bardzo proste. Ktoś uprzedził 
hrabiego. > 

Zapanowała Cisza l A 

Van Aldin zdawał się rozważać w myśli 
podane fakty, poczem zapytał nagle: 

— Od jak dawna posądza pan mego 
zięcia? 

| — Prawie od samego początku. On 

miał bardzo poważne motywy i okazja na- 
darzała mu się sama. Wszyscy, i ja rów= 
nież, przypuszczaliśmy z początku, że 
mężczyzną, który wszedł do przedziału 
córki pana w Paryżu, był hrabia de la 
Roche. I ja tak sądziłem. Potem spostrze* 


głem, że i hrabia de la Roche i pan Kette- 


ring są jednakowego wzrosiu i tuszy i że 
obaj mają ciemne włosy. Panna służąca, 
będąca na miejscu dopiero od dwóch mie- 
sięcy, nie znała dobrze swego pana, po- 
nieważ państwo Kettering nie żyli ze so- 
bą, przytem nie mogła go poznać, bo, męż- 
czyzna w pociągu odwrócił głowę. 

— Czy oskarża go pan o zabójstwo żo- 
ny? — zapytał Van Aldin głuchym glo- 
sem. 

Puaro podniósł rękę. 

— Nie, tego nie powiedziałem... ale to 
możliwe. bardzo możliwe... Nie miał pie- 
niędzy, stał u progu ruiny. Dla niego był 
to sposób wybrnięcia z kłopotów. 
= Pocóżby zabierał neseser z biżuter= 


i 
l, 


— Aby upozorować zwykłą zbrodnię, 
popełnioną przez złodziei kolejowych. Ina- 
częj podejrzenie padłoby natychmiast na 
niego. ; 

— Jeżeli hipoteza pana jest słuszna, co 
zrobił z rubinami? 

— Musimy to wykryć: Znam w Nizzy 
jednego człowieka, który mógłby nam w 
tem dopomóc. Pokazywałem go panu na 
tennisie. 3 
i Puaro podniósł się. Van Aldin poszedł 
za jego przykładem, położył rękę na ra= 
mieniu detektywa i powiedział wzruszo= 
nym głosem: ć 

— Niech mi pan znajdzie zabójcę Ruth, 

"tego tylko chcę od pana! ` 

Puaro wyprostował się z dumą, 
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Powieść sensacyjna 


— Niech mi pan tylko pozwoli działać i 
niczego się nie obawia. Odkryję prawdę! 


Strzepnął z kapelusza jakiś pyłek. Prze- - 


słał milionerowi uśmiech dla dodania mu 


-odwagi i opuścił pokój. Jednak. kiedy 


schodził ze schodów. nie miał już tak 
pewnego siebie wyrazu twarzy. 

— Wszystko to bardzo pięknie, lecz pię= 
trzy się przede mną masa trudności! — 
myślał. 


Gdy znalazł się przed hotelem, stanął | 


zdumiony. Niedaleko wejścia ujrzał samo” 
chód, w nim zaś pannę Katarzynę Grey. 
Ryszard Kettering oparty o drzwiczki ro- 
zmawiał z nią. 

W chwilę później samochód odjechał. 
Ryszard patrzył za oddalającą się z dziw- 
nym wyrazem twarzy. Nagle wzruszył 
ramionami, westchnął głęboko i odwrócił 
się, aby znaleźć się nos w nos z Herkule- 
sem Puaro. Drgnął mimowoli. Obaj męż- 
czyźni spojrzeli na siebie. Puaro zupełnie 
spokojnie, Ryszard z pewną nieufnością. 
Uniósł brwi i powiedział do detektywa 
lekko ironicznym głosem: 

— Prawda, jaka ona miła? 

— Tak. Uważam, że jest bardzo synt 
patyczna. 

— Rzadko spotyka się pódobne kobie- 


ty. 

Mówił cicho. jakby do siebie. Puaro po- 
taknął ruchem głowy, poczem nachylił się 
ku młodzieńcowi i powiedział do niego po- 
ważnym i surowym głosem. którego Ry= 
szard nie słyszał u niego nigdy: 

— Niech pan wybaczy staremu człowie* 
kowi, jeżeli słowa jego wydadzą się panu 
niedyskretne. Pozwolę sobie dla pańskie- 
go dobra zacytować angielskie przysło- 
wie. Mówi ono: „Zanim zwiążesz się no- 
wą miłością skończ z dawną“. 

— Co pan przez to chce powiedzieć, do 
djabła? — zapytał dotknięty Kettering. 

— Czy gniewa się pan na mnie? Wca- 
le mnie to nie dziwi. — zauważył Puaro 
z niewinną miną: — Jeżeli jednak nie ro- 
zumie pan znaczenia moich słów. to niech 
się pan odwróci. Zobaczy pan drugi sa- 
mochód, a w nim drugą damę. 

Ryszard odwrócił się i czoło jego 
zachmurzyło. 

— Mira, żeby raz licho porwało tę ka- 
nalje! Ja ją... 

Puaro powstrzymał jego ruch. 

— Niechże się pan uspokoi. 

Ale Ryszard dnia tego nie był usposo- 
biony do wysłuchiwania uwag. Nie panu- 
jąc już nad sobą, wykrzyknął: 

— Zerwałem z nią i ona wie o tem do- 
brze! 

— Tak, pan z nią zerwał, ałe czy ona 
zerwała z panem? 

_ Ryszard wybuchnął pełnym goryczy 
śmiechem. 

— Ta kobieta nie zerwie dobrowolnie 
z człowiekiem. który posiada dwa miljo- 
ny. Da mu się dobrze we znaki! 

Puaro podniósł brwi. 

— Pan dosyć cynicznie sądzi innych. 

— Tak pan uważa? 

— Od dość dawna bywam w Świecie, 


się 


-aby wiedzieć, że wszystkie kobiety są do 
- siebie podobne 
gle złagodniał: = wszystkie. prócz jednej... 


, = Wyraz twarzy łego na: 


- Herkules Puaro. 
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Spojrzał nieufnie na Puaro. zawahał się, 
poczem wskazał ruchem głowy kierunek, 
w jakim znikł poprzedni samochód. 

— Ta! — powiedział. 

— Ach! - 

Spokojna obojętność Puaro była dosko= 


nałe obmyślonym sposobem na podniece= 


po gwałtownego temperamentu Ryszat= 
la. 

— Powie mi pan zapewne. że zważyw= 
szy moje poprzednie życie, nie jestem jeĵ 
wart? Wiem dobrze, że nie powinienem 
tak mówić po tak niedawnym tragicznym 
zgonie mojej żony. 

Zatrzymał się dla nabrania tchu. Puaro 
skorzystał z tego, by wtrącić bolejącym : 
głosem: ; 

— Ależ ia panu nic jeszcze nie zarzu= 

am. 

— To wkrótce nastąpi. 

— Dlaczego? 5 

— Gdybym panu oświadczył, że mam 
zamiar poślubić Katarzynę, potraktował- 
by mnie pan jak warjata. 

— Nic podobnego; — zaprzeczył Pua- 
ro. — Pańska opinia nietylko nie zaszko- 
dzi panu w stosunku do kobiet. lecz prze” 
ciwnie. Ach, gdyby pan był solidnym 
człowiekiem, o nieposzlakowanej moral- 
ności, idącym zawsze prostą drogą, nie 
znającym pokus, wtedy istotnie miałbym 
wątpliwości co do pańskiego powodzenia. 
Zalety moralne nie mają w sobie nic ro- 
M MYCZNEKO: Tylko wdowy mogą je ce- 
nić. 

Ryszard Kettering patrzył na niego 0- 
szołomiony. poczem zawrócił bez słowa i 
odszedł w kierunku auta, które zatrzyma= 
ło się niedaleko. 

Puaro zobaczył wychyłlającą się z nie- 
go ładną twarzyczkę. Lecz Ryszard Ket- 
tering nie przystanął. Uchylił kapelusza i 
poszedł dalej swoją drogą. 
porządku, — powiedział sobie 
Puaro. — Ale teraz czas mi wrócić do do- 


mu. 

Zastał służącego, zajętego prasowaniem 
spodni. 

— Jaki piękny mamy dzień, Jerzy. Nie” 
co męczący, ale dosyć dla mnie owocny. 

Jerzy przyjął te uwagi ze zwykłą ileg= 
mą. 

— To bardzo dobrze, proszę pama. 

— [Indywidualność przestępcy. to nie= 
raz bardzo ciekawe studium. Wielu mor: 
lęk posiada dar podobania się kobie- 
om. 

Słyszałem kiedyś, że doktór Crippen 
był bardzo sympatycznym człowiekiem, 
nie przeszkodziło mu to jednak wcale 
pokrajać swą żonę na kawałki.. 

— Znajdujesz zawsze doskonałe przy= 
kłady, mój Jerzy! 

Służący nie odpowiedział. W tej chwili 
zadzwonił telefon i Puaro podniósł słu: 
chawkę do ucha: 

— Halilo! Hallot.. Tak, tutaj mówi 

— Tu Kniton. Pan bedzie łaskaw nie 
rozłączać. Pan Van Aldin chce z panem 


mówić. 


Chwila ciszy, poczem dał się słyszeć 
gios miljonera. 


Dalszy ciąg lutro. 
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wirze cnoty i wystepku 


Dzieje chciwego małżeństwa i długowieczności wuja 


Działo Nę o trzydzieści łat temu, 

W Paryżu jedno z małych mieszkań, 
rządzonych skromnie, lecz starannie 
zajmowała młoda para. On, jako bu- 
chalter w fabryce, ona — kierownicz- 
ka magazynu mód, stanowili typowy 


robku*, Głowa rodziny niezbyt genjal- 
na, ona sprytna, lecz nie tak, by zdo- 
być odrazu foriunę, w dalekiej pers- 
pektywie widzieli polepszenie losu, nic 
więc dziwnego, że zapragnęli szybciej 
dojść do posiadania większego mająt= 
ku. 

Często w życiu bywa jak w kimie, 
lub w powieści, znalazł się więc stary 
wuj Zużanny (ona), bogaty i samot- 
my, który oczywiście nagle zachoro- 
wał. Rada w radę Zuzanna i Leon 
(on) umyśliłi sprowadzić,  pozbawio- 
nego opieki wuja, do siebie. Staruszek 
nie będzie przecież żył wiecznie, war- 
to więc zaskarbić sobie łaski bogatego 
krewniaka. by w następstwie zagarnąć 
legalnie po rychłej śmierci poczciwe- 


go wuja Anzelma smakowity i spory 


kęsek jego majątku. 

Stary pan z wdzięcznością przyjął 
propozycję i zainstalował się w jed- 
nym z pokoików małego mieszkamka. 

Troskliwa Zuzanna ł czuły Leon 
dbając, by mie nie brakowało „kocha- 
nemu* wujaszkowi, dali mū nawet o- 
piekę lekarską w osobie młodego do- 
ktora Schaduscha. 

Życie jednak lubi płatać figle! Ply- 
ną lata, a wuj żyje, żyje, i ani myśli 


umierać, 

Zuzannę denerwuje niespożyte źdro- 
wie bogatego krewnego, zwłaszcza, że 
u notarjusza spoczywa legat, zapisu- 
jący troskliwym kuzynom cały mają- 
tek. Pocóż więc znosić obecność stare- 
go, schorowanego, nikomu już niepo- 
trzebnego człowieka? Jak pozbyć się 
zo prędzej bez rozgłosn? Oczywiście 
najłatwiej, uczynić to doktorowi. 

Zuzanna, w rozkwicie swych wdzię- 


i tu kryzys! 


Nieco statystyki 


Największa giełda brylantów — am- 
sterdamska — skarży się na brak œ 
brotów. Zamówienia stałych, wiernych 
odbiorców z Londynu, Paryża, Nicei, 
ustały prawie zupełnie. O Ameryce nie- 
ma co mówić, gdyż tam wyprzedaje 
się drogie kamienie. 

Toteż większe bryłanty spadły o 20 
procent w cenie. średnie i drobne — o 


„bry amtowej* 


Kryzys na rynku amsterdamskim u- 
widaczniają dame następujące: do nie- 
dawna w mieście tem pracowało W 
szlifierniach brylantów 7.000 osób, 
dziś pracuje tylko 1.200 i to po 35 go- 
dźin w tygodniu. 

W Antwerpii, drugim zikolei ośrod- 
ku przemysłu brylantowego, oraz w im- 
nych mniejszych punktach handlowych, 


! ków, wiedząć, że wywarła na młodym 
doktorze wrażenie. dyskretnie sigge- 
ruje mu swe zamiary. 'ekarz jednak 
za czyn swój chce konkretnej nagrodya 
Tymczasem wybucha wojna, Leona bio= 
tą na front, doktór zaś pracuje gdzieś 

"w szpitalu na tyłach, pielęgnuje w dale 
szym ciągu pacjenta, zabiegając jedno= 
cześnie o względy uroczej Słomianej 
wdówki. Mieszczańska moralność małe 
żonki nie pozwała iej zdradzić nieo= 


Postanawia się zemścić! Zrozumiaw 
szy przebiegłą politykę Zuzamny, z nie 
słychaną pieczołowitością dba o zdro” 
wie Anzelma, bezinteresownie  kuruje 
go najwymyślniejszemi środkami i do 
kazuje żaiste cudu: — jego pacjent po» | 
bija rekord długowieczności, 

Dziś Zuzanna ma jiż koło sześćdzie 
siątki, postarzał się 1 mściwy doktór, 
mieustający w swych staraniach, a stas 
ry wuj Anzelm żyje i żyje i niewiado= 
mo, kiedy śmierć położy kres niekońs 
czącemu się żywotowi. 


40 procent i więcej. 
. Dziś: Jana 
Jutro: Kapistrana 
SŁOŃCE 
Wsch. sł. 5.25 I 
Zach. sł. 6.00 


Wsch. ks. 5.8 ł 
Zach. ks. 7.58 i 
aaa DPDŁCIA 
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marca 1933 t. 


przykład modnego małżeństwa „na do- 


sytuacja jest jeszcze gorsza. ; > 
Sława bezinteresownej dobroci fes 


karza rośnie. tak jak ongiś daleko niósł 
się rozgłos wyjatkowo serdecźnej 0% 
pieki Zuzanny i Leona. lecz my znając 
kulisy tej sprawy. ze smutkiem pokiwam 
my głową. jak niejednokrotnie mylą 
pozory i jak brudne są często pobud= 


becnego męża = bohatera, a odmowa 
boli ambicię zdobywczego doktora, 
| ki dobrych czynów ludzkich. 


ZDZISŁAW ANDRZE|OWSK!  . YE 
CZERWONA PAJĘCZYNA 


POWIEŚĆ 


— Co to? . Kto? — wyjakal przerażony i szarpnął się odru- 
chowo. 

— Spokojnie, panie Górewicz! — odezwał sie szaro . ubrany 
człowiek. 

— Proszę zachowywać się spokojnie. Jest-pan aresztowany. 
Proszę siadać do samochodu... 

Górewicz jęknął, lecz już nie oponował. Nagle opuściły go si- 
ły, zrobiło mu się słabo i przed oczami zaczęły krążyć różnoko- 
lorowe gwiazdki. 3 

Wsadzili go do samochodu, . zatrzasnęli drzwiczki i odjechali. 
Szaro ubrany człowiek pozostał na ulicy i przez chwilę patrzył 
za odjeżdżającymi. Był widać zadowolony. bo uśmiechał się 
i z całym spokojem przygotowywał sobie świeżą fajkę. 

— No, jeden już siedzi... — mruknął do siebie z ulgą i ruszył 
Nalewkami dalej. Rozglądał się, skąd możnaby  zatelefonować, 
lecz wszystkie sklepy dawno już były zamknięte, nigdzie się nie 
świeciło i trudno było marzyć nawet, by w tych okolicach zna” 
łał się publiczny telefon. Szczęściem, na jednej z przecznic, na- 
potkał posterunkowego. Zamienił z nim kilka słów. pokazał swą 
legitymację i wydał dyspozycje. 

Policjant zasalutował i natychmiast ruszył szybkim krokiem 
'w stronę Bielańskiej. Po kilku minutach był już w jakiejs dyżu- 
rującej aptece i łączył się z komendą główmą policii. 

— Halo... Tu posterunkowy Gołębiowski. Dzwonię na rozkaz 
aspiranta Płatika..- ; 


`- — Tak jest. Pan aspirant poszedł na Nalewki i prosi by przy” 

slano mu dwóch wywiadowców... Tak iest.. 

A ROZDZIAŁ XV. 

* Przełomowy dzień w życiu Poredy zbliżał się szybko. Od nie- 

dzieli, której miał odbyć się kongres robotniczy. dzieliło go za- 

ledwie trzy doby, to też z godziny na godzinę niemal rosło jego 

zdenerwowanie i podniecenie. Od tygodnia nie spał prawie, był 
wciąż w podróży. pracował z całem zaparciem, przygotowywał 

wsżystko osobiście, uważał sobie za obowiązek odbyć z każdym 


WWW YYYYYW 


z delegatów rozmowę i po raz już chyba setny wytłomaczyć na 
czem polega cel kongresu. k 

Wymęczony był tak, że gdy we wtorek wieczorem otrzymał 
w Katowicach depeszę od Jarowskiego, wzywającą go do na- 
tychmiastowego powrotu do Warszawy, gdyż zaszły nowe waż= 
me okoliczności — nie mógł się nawet zdobyć na zainteresowanie. 
Rozumiał, że trzeba pojechać, lecz było mu to nie na reke i czuł, 
że nie znajdzie już sił na przetrzymanie nowych kłopotów, jakie 
czekały go zapewne w stolicy. 

Po namyśle udał się na pocztę i zatelefonował do Jarowskiego. 
Rozmowa ta podziałała na niego iednak, jak bicz. Szarpnął się 
w sobie i zebrał. gdyż wiadomości były rzeczywiście ważne. 

Policja zlikwidowała kilkanaście iaczeiek, założonych przez 
Eljaszewicza. wykryła przygotowane dywersie na kongres i do- 
konała licznych aresztowań. Eliaszewicz zdołał jednak umknąć. 

— Jakże się to mogło stać? —- zawołał zdumionv. 

_— Zwyczajnie. Płatek nie mógł się doczekać na wywiadow* 
ców i poszedł sam do jego kryjówki. Eliaszewicz napadł go nie- 
spodziewanie na schodach, ogłuszył jakiemś twardem narzędziem 
i uciekł... 

— Przekleństwo! 

— Wyraźny pech — sprostował Jarowski. — Jest iuż ustalone 
z całą pewnością, że wyjechał zagranieę. Wynikłv nawet z tego 
pewne powikłania dyplomatyczne. Okazało sie. że Eliaszewicz 
przebywał w Warszawie jako Gromow i był pierwszym sekreta- 
rzem przedstawicielstwa handlowego. Wyobrażasz sobie, co sie 
tu dzieje... 

— Dobrze, przyjeżdżam natychmiast... ; i i 

Pożegnali się i Poreda odłożył słuchawkę. Przez chwilę nie 
opuszczał jeszcze budki telefonicznej i usiłował zdać sobie spra” 
wę z sytuacji. Zrozumiał, że po tem co się stało — kongres ma 
zapewnioną spokojną atmosferę i będzie mógł pracować z całą 
powagą. s 

Niespodziewany pogrom bojowych jaczejek Eliaszewicza gwa- 
rantował na jakiś czas bezpieczeństwo młodej organizacji robot= 
miczej i trzeba to sobie było cenić! 

Myśl ta pocieszyła go znacznie i dodała otuchv. Wyszedł 
z budki i powlók? się do hotelu, gdzie żastał oczekującego ma 
miego Moskwę. ; ; 
| — Dobrze, że jesteś. Jedziemy za godzine do Warszawy... 
| Jan spojrzał na niego uważnie i zmarszczył czoło. Od za 
swej choroby był jeszcze więcej podejrzliwy, niż zwykle pe 


mury- | 
(Dalszy ciąg jutro). 
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Arbiter turniejów 
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Atleta w sidłach wampira 


Opowieść odsłaniająca fajemnice turniejów zapaśniczych 


: Inni potakiwali. Tylko on mówił | 


żalił się na swój los. na swe psie 


życie. na nędzę. Zawsze: a. 


wał w obronie towarzyszy. 
wiecach był pierwszy.. Gdv w a 
bryce wybuchł zatarg. zwracano 
się przedewszystkiem do Andrzeja 
ka. Wiedziano. że już. znajdzie Ta- 
de. Nie uleknie sie redukcji, ani szy 
kan. 

: — Stawiam sprawę jasno... 
ciągnał dalej Andrzeiak. — Albo dy 
cekcia zniesie regulamin, albo 
przęrwiemy prace... 

. Szumski z trudem rozumiał co do 
niego. mówiono. Z podełba zerknął 
ma delegatów. myślac o czemś in- 


sport 
WYNIKI WCZORAJSZEGO DNIA, 
~ AKS. — Śląsk 1:3 (0:2). 


Wawel — KS. Dąb 3:0 (1 :0). 
Ruch — Czarni 1:1 (1:0). 


Policyjny KS. — Kolejowe P. W. 


4:1 (1:1). 
| KS. Rożdzień — 06 Katowice 
2: 3 (1:2). 


aaa Szop: enice — LX Kościuszko 
6:1 (1:1 

i 07 Siemianowice — Iskra Siemia 
mowice 3:0 (2:0). 

06. Mysłowice — Orzeł Wełno- 
wiec 7:0 (3:0). 

Stadjon Król. Huta — KS. Cho- 
„rzów 4:1 (2:1). 

TURNIEJ SIATKÓWKI 
OŚRODKA W. F. KATOWICE : 
W dmu 9 pana r. b. 

„Ośrodek W. :F. doroczny turniej piłki 
"Siatkowej Ma drużyn męskich i żeń- 
skich. stowarzyszonych, oraz niestowa 
rzyszonych. 

"Turniej odbędzie się systemem olim- 
pijskim. Od ostatnich mistrzostw Pol- 
ski w siatkówce obowiązuja nowe prze- 
pisy. według których rozgrywane bę- 
dą spotkania na turnieju Ośrodka. 

Zgłoszenia przyjmułe kancelarja. O- 
Środka W. F. Katowice: ul. 
tel. 30-99 do dmia 8 kwietnia godz: 18, 
poczem zostanie przeprowadzone loso- 
wanie. 

"Turniej odbedzie się na boisku K. S. 
"Pogoni w Katowicach. 
+0: 


Zwierzaki 


Z Lublińca donoszą nam: 

O niezwykle potwornem znęca- 
miu się nad psem zawiadomił poli- 
cie. posterunku w Lasowicach kie- 
rownik miejscowej szkoły p. Zyz- 
munt Turzański, któremu wsniewy 
iaśniony. dotąd sposób wykradzio- 
no psa. 

Poszukującemu wiernego czworo 
moga nauczycielow: przedstawił się 
straszny widok. Przechodząc koło 
ogrodu Franciszka Brzeziny w Na- 
„płatkach koło Lasowice. Turzański 
spostrzegł, gdy dwu młodocianych 
osobników, jak się okazało. Wil- 
helm Kempa i Urban. Brzezina; zę 
cało się w nieludzki sposób nad bie 


dną psiną. a nastepnie siłą otw9-: 


rzyli psu pysk, do którego wlali ja- 
kiś żrący płyn. tak. że zw'erzę mu 
“siano. poddać opiece lekarza wete- 
rynaryinego. 

ą Barbarzyńców czeka rawa 
sądowa... 


pana specta’ në zł. 


orzaniziije 


Jana 14,: 


; niespokoina... 


150- rek'amv 60 er. 
| Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. ' 


nem. Gdy Andrzejak wyczerpał już 
swój zapas argumentów i w. gabi- 
necie zaległa cisza, Szumski opa- 
miętał się dopiero į rzekł: 

— Zastanowię się nad tem... 

Delegaci postali ieszcze kilka se- 
kund niezdecydowani. lecz gdy An 
drzejak ruszył ku drzwiom. wszy- 
scy bodążyli za nim. Szumski po 
odeiściu 
swego sekretarza. 

— Andrzejaka wyrzucić... — roz- 
kazał bezapelacyjnie. == Za duże 
mi tu mąci... . 

Sekretarz zrobił zdziwioną minę: 

— Ośmielam się zwrócić uwagę 
panu prezesowi, że Andrzejak cie- 
szy się wielką popularnością wśród 
robotników... 

— Właśnie dlatego... 

— Wydalenie może 

niepożądane skutki... 
. — Dostanie dwutygodniowe od- 
szkodowanie i nikt nie ma prawa 
wtrącać się do tci sprawy... — od- 
parł Szumski, mierząc groźnem 
spojrzeniem _ stojącego przy 
drzwiach sekretarza, który skłonił 
się i wyszedł, 

W kilka minut potem wszedł zno 
wu i oznajmił: 

— Jakaś pani przyszła.. AA 

— W jakiej sprawie? — zapytał. 
Szumski, zły, że mu ciągle przesz- 
kadzają w rozmyślaniach nad ob- 
chodzącą go najbardziej sprawą 
zniknięca Bogackiego. 

— Pani owa oświadczyła, że ma 
bardzo ważną spraw? do pana pre 
zesa... Nazywa sie Bogacka... 

Szumski drgnął. Poruszył się nie 
DOLOG na krześle i odparł eo 
chę łagodniejszym tonem: 

— Niech wejdzie... 

Po chwili do gabinetu weszła 
starsza, ubogo odziana niewiasta 
o pomarszczonej, wymizerowanej 
twarzy. 

Szumski powstał na jej przywi- 
tanie i wskazał. stojący obok fotel. 
Pani Bogacka ns'ad!a i rzekła ci- 
chym. złamanym głosem: 

— Przyszłam tutaj w sprawie me 
go syna... jestem o niego bardzo 
Ostatnio był jakoś 
bardzo tajemniczy i wracał późno 
do domu... Przypuszczam, że miał 
jakieś zmartwienie... Mówił mi tyl- 
ko, że dostał zajęcie u pana... na 
czem polegała iego praca tutaj — 
nie wiem... Ponieważ od dwu dni 
nie przychodzi już do «omu. przeto 
przyszłam tutaj. by się dowiedzieć, 
co z nim jest? 

Była tak przejęta zniknięciem sy 
na, że miała łz w oczach. 

== - Niech się pani sp — po” 


wywołać 


żę Katowicj z 
— Więc a 


— Onegdaj...  Wysłaliśmy go z 


„bardzo ważnem poleceniem do na- 


szych odbiorców. Może więc pani 
być zupełnie- spokojna... Wyjazd 


jego nastąpił nagle "dlatego nie zdą 
„żył pani zawiadomić... : © ` 


Słowa .te uspokoiły ją.  Otarła 
chusteczką łzy i POWSTAĆ z fo- 


i , telu, rzekła: . 
ia ioia KADRA iS ABONAMENT: miesięcznie . w .admmtstracjj wze „zamiejscowy zd 250 


P. K. O. Ne. 300.277. 


robotników przywołał : 
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— Bardzo panu: dziekuję. Chcia- 
łam już udać sie na policję ale po- 
myślałam , sobie,- że przedtem po- 
winnam udać się do pana... 


— Słusznie pani zrobiła — szyb- ` 


ko przerwał jej Szumski. — Oba- 
wy są nieuzasadnione.. Miejmy na 
dzieję. że wszystko będzie w nal- 
lepszym porządku.. 

Odprowadził ją do drzwi, następ 
nie począł sie przechadzać po ga- 
binecie z założonemi z tyłu ręko- 
ma; 


Nagle zatrzymał się przed biur- 
kiem i na poważnej, zrezygnowa- 


nej twarzy ukazał się nikły uśmie- 
szek... 

W godzinę oóźniej, gdy Rena za 
jęta była w swej willi rozmową z 
Fredkiem na temat daiszych posu< 
nięć w stosunku do Greya do po- 
koju wszedł Józef z listem w ręku 

— Przyniósł to jakiś chłopiec..— 
rzekł służący, podając Renie list. 
Kazał oddać pani osobiście... 

Rena dała znak służącemu, by 
się oddalił i podchodząc do okaa, 
otworzyła kopertę. W miarę, gdy 
przebiegała oczyma po zapisanym 
papierze, twarz jej zmieniała się 
coraz bardziej. Fredek zaobserwo- 
wał te zmiany na twarzy swei 
przyjaciółki i zapytał nieco niesno- 
kojny: :l 

— No, cóż tam znowu?.. Liścik 
miłosny ?... 

Rena skończyła czytanie i spoj- 
rzała poważnie na swego przyja” 
ciela. 

— Czemuś mi nie mówił, że u- 
krywacie jakiegoś mężczyznę W 
mojem mieszkaniu?... 

Fredek spuścił wzrok ku ziemi 1 
odparł wymijajaco: 

No. bo co? ` 

— Na mnie wyzywasz, a Sam się 
pilnuj, bo cię już mają na oku... = 
syknęła mu nad uchem. `“ 

- — Co się stało? — zapytał prze- 
straszony. — Dawaj fist... 

Schwycił kartkę papieru i prze- 
czylałio 

„Szanowna Pani! Jeżeli w ciągu 
dzisiejszego dhia“ Bogacki nie zosta 
nie wypuszczony na wolność, w 
takim razie o wszystkiem dowie 
się policja. Dziwi panią zapewne 
fakt. skąd wiem o pani najskryt- 
szych ` tajemnicach, ‘ale: proszę 
wziąć pod uwagę. że wiem znacz= 
nie więcej, niż pani przypuszcza. 
W razie wypuszczenia Bogackiego 
na wolność ręczę słowem honoru. 
że nie będę przeszkadzał w pracy 
i nikt s.ę o tem nie dowie. Jemu 
możecie zaufać. . Czekam dziś do 
godziny siódmej wieczorem. 

-Żyezliwy Opiekun. 

Fredek k list o podłogę i za- 
kląt z cicha. 

. — Cóż to za a Gadaj! = 
nalegała. 

~ — Gość jak inni... — odpart, nle 
kwapiąc się z wyja” ieniami, — 
We o nas za uużo,. -więc postano- 
wiłem go „zlikwidować“... 


— Ten sam; który Z Józefem za. 


dał?.... 
a en sam... : 
— Nic mu nie zrobisz... ' Popsi- 
jesz tylko. całą sprawę... -Trzeba 


wiedzieć, z kim zacząć... Daj mu 


mm. 


Redaktor: Józet Książek. 
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-ZTODIĆ... 


Tja co z broszką... 
być... 


Z 


Tylko jedno «powinieneś 
Wybadać co to za opie- 
kun... Intryguje mnie ta tajemnica... 
Podejrzewam. że to ta sama histo- 
.W tem coś musi 


(D. c. n.). 
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Fatalny skKoK 
z tramwaju 


Niecodzienny wypadek zdarzył się 
ubiegłej soboty wieczorem na drodze 
prowadzącej z Wielkich Haiduk do Ka ` 
towic. Ze znajdującego się w pełnym 


spokój... 


-biegu tramwaju. wyskoczyła prawdopo 
„dobnie w zamiarze samobójczym jakaś 


około 40 lat licząca kobieta, która it- 
padając na kamienie jezdni doznała 
pęknięcia czaszki. 

Wezwano lekarza, który polecił nie- 
szczęśliwą przewieźć do szpitala hut- 
niczego w Świętochłowicach. 

Denatka. której nazwiska dotąd nie 
stwierdzono, zmarła w drodze do szpů 
tala. Zwłoki jej umieszczono w kostni- 
cy w Świętochłowicach, 


Hitlerowcy uciekli 
z aresztu 


Wczorajszego .przedpołudnia opodał 
przejścia granicznego w Makoszowach 
przytrzymała policja obywateli nie- 
mieckich ‘Wilhelma Kowala i Józefa 
Juraszka z Gliwic za nielegalne prze- 
kroczenie granicy w celach wy Wia- 
dowczych. 

Zatrzymanych osadzono w areszcie 
policyjnym, skąd jednak udało im się 
zbiec i przejść na strone niemiecką. ` 
Jak wynika z dokumentów. które im 
odebrano. obaj zbiegli są funkcionarju- 
szami hitlerowskiej policji pomocnie 


czej. 
` Zebranie 
Sorawozdawców se mowych 


„ W dniu wczorajszym odbyło się 
w lokalu klubowym klubu sprawo 
zdawców seimu Śląskiego zwy- 
czajne walne zebranie. Po złożeniu 
sprawozdań władz klubu za ubie- 
gtv ròk administracyiny, walne ze 
branie na wniosek komisji rewizyj- 
nej uchwaliło zarządowi absolutor 
jum, poczem przystąpiono do Wy- 


"borów nowych władz kiubowych. 


" W wyborach utrzymał się zarzad 
w poprzednim składzie z prezesem 
Tarłowskim na czele. 


Aini uratowało podejrzanych 
0 zabójstwo 
w magazynie kole;owym 


Dochodzenia w sprawie zagad- 
kowego zabójstwa, dokonanego w - 
ub. piątek w Mysłowicach trwają 
w dalszym cągu. 

Przytrzymani pod zarzutem i 


działu w zbrodni. Józef (ojciec), 36 


zef (syn) į Paweł Kudrowieę zosta- 
li w dniu wczorajszym wypUusZzcze- 
ni z aresztu, „ponieważ wykazań 
swoje alibi. 
- Przebywający w szpitali ciężkó 
ranny magazynier Pałka dotąd nie. 
mógł udzielić wyiaśneń. któreby - 
a. ujęcie sprawcy mot 
u. ; 


5.50 PZ 
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